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w a l k a  o o r d y n a c ję
WYBORCZĄ 

WE FRANCJI.
w; j  P a r YŻ, W lipcu.
W  dm 12 lipca 1919 parlam en t 

trancusk i uchw alił now ą ordynację 
W yborczą do Izby D eputow anych

O rdynacja ta  należy do najdziw a
czniejszych ustaw  w yborczych jakie 
gdziekolw iek i k iedykolw iek  na 
św iecie istn iały ,

Z jednej s trony  ustanaw ia ona za 
sadę proporcjonalności praw a w y
borczego, z drugiej jednak strony  o- 
g ran icza tę  zasadę tak  gruntow nie, 
ze w p rak tycznem  zastosow aniu  u- 
s taw a ta  jest k a ry k a tu rą  proporcjo 
nalności.

Z aw iera ona m ianow icie dw a za
strzeżen ia : 1) premję dla stronnictwa, 
które zdobyło absolutną w iększość  
głosow w danym  okręgu  w yborczym : 

.stronn ic tw o  to  zagarn ia w szystk ie  
m andaty  tego okręgu; 2) premję dla 
stronnictwa, które zdobyło względną 
*n?kszosc głosów: stronnictw o to 
zagarn ia  m andaty , k tó re  nie zostały  
obsadzone w p ierw szem  skrutynjum .

kładzie Wimy rzecz na Przv-
P rz^ ju sćm y , że jakiś okręg w y

biera 6 deputow anych. Przypuśćm y 
dalej, ze głosy rozłożyły się w n as tę 
pujący sposób:

PROTEST ZARZĄDU OKRĘGOWEGO Z. Z. K.
Na wczorajszem posiedzeniu Za

rządu Okręgowego Z. Z. K. przed 
rozpoczęciem  obrad uchwalono na
stępującą rezolucję:

Plenarne posiedzenie Zarządu O- 
kręgowego Warsz., reprezentujące
go przeszło 18 tys. kolejarzy zorga
nizowanych w Z. Z. K. wyraża ostry 
protest przeciw wyzywającemu za
chowaniu się ministra Romockiego w 
stosunku do delegacji Z, Z. K. Po
stępow anie tego ministra stwierdza,

sprzeciwia się prymitywnym zasa
dom demokracji.

Tego rodzaju postępowanie w y
maga od ogółu kolejarzy zajęcia na
leżytego stanowiska, zdążającego do 
stanowczego odparcia faszystow 
skich metod działania w stosunku do 
mas kolejarskich.

Z. O. zwraca się do W . W . Z. Z- K. 
celem w ezwania mas kolejarskich  
do solidarnego odparcia zamachu, 
do którego kolejarze Okręgu W ar
szawskiego znajdują się w całkow i
tej gotowości.

ze pragnie on narzucić kolejarzom  
obowiązki bez żadnej próby w ysłu
chania opinji ich przedstawicieli, co

PRACOWNICY PAŃSTWOWI PRZECIWKO MIN. R0M0CKIEMU
Dzisiaj odbędzie się posiedzenie 

przedstaw icieli Związków zaw. praco-

nacjonaliści
rad y k ali
socjaliści
kom uniści

39 tysięcy 
26 „
18 „
10 ..

il
W  myśl

razem 84
12 lipca 1919u staw y   __

Josć głosów, konieczna do uzyska- 
Tla jednego m andatu  (dzielnik w y
borczy) rów na się sum ie głosów, od- 

ar>ych w całym  okręgu, podzielony 
p rz*z ilość m andatów  tego okręgu. 
, "  danym  w ypadku  dzielnik wy- 

orczy będzie 14 tysięcy  (84 tysiące 
Podzielone p rzez 6). O dpow iednio 

p raw ica dostanie 2 m andaty, 
u * * socjaliści po jednym, a
*nm“u 1Śd nie dostan£t nic- W  ten  
t v 0S£ b obsadzone zosta ły  4 m anda-
z0'sta l°muż iednak  p rzypadną 2 po-

O • n ła n d a tV?
I obecna ordynacja przyznaje

• zd l Sj a ^T tem u stronnictw u, k tó re  
^ obyło najw ięcej głosów w danym
dz-1" U" • Przyi-oczonym p rzyk ła- 

1 - , ie stronnictw em  tern są nacjonali- 
dat atl£t ^ ię c  oni jeszcze 2 m an-

^ t a t e c ż n i e  w ięc  p raw ica , k tó ra  
Zdobyła 30 ty s ię c y  g łosów , będz ie  
m ia ła  4 m an d a ty , a  lew ica , k tó ra  
Zdobyła w  sum ie 54 ty s ią c e  g łosów ,

1 dostanie ty lko  2 m andaty...
Do fak ich  absurdów  prow adzi 

' becna ordynacja.
W yobraźm y sobie teraz , że 

; iiści i radykali w ystaw ili
• Wspólną listę w om aw ianym  

nas okręgu.
: W  tak im  razie  w ynik w yborów

będzie następujący: p raw ica 30 tys. 
głosów, k a r te l socjalistyczno - rad y 
kalny 44 tysiące, kom uniści 10 tysię- 

1 fy* P raw ica  dostanie 2 m andaty, 
a^tel lew icow y 4...,

1 ^  K rótko m ów iąc: w szystko prze-
r °ciło  się do góry nogami... 

ok *eraz przypuśćm y, że w jakimś 
der ^ u w yborczym , w ybierającym  7 

Putow anych, oddano 100 tysięcy  
k r° sów. P rzypuśćm y dalej, że w o- 

1 p r^ n  tym  zgłoszono ty lko 2 listy:

o-

socja-
jedną,
przez

wników państwowych, zrzeszonych w 
Centr. Komisji Porozumiewawczej, na 
którem  rozpatryw any będzie m. in. za
targ związków kolejowych z min. ko
munikacji p. Rom ockim .)

W przygotowaniu są dalsze wystą-
S/Vi

pienia Komisji w sprawie uposażenia 
pracowników państwowych.

Stwierdzić należy pogłębianie się roz
drażnienia mas pracowniczych w związ
ku z zarysowującym się coraz wyraźniej 
stosunkiem czynników decydujących do 
kwestji praw  i polepszenia bytu praco
wników państwowych.
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BURZE I UPAŁY

ROZRUCHY ROBOTNICZE 
W WIEDNIU
POCZĄTEK ROZRUCHÓW

Budapeszt, 17. 7. (PA.) W spółpraco
wnik „Pester Lloyd" miał sposobność 
mówić z kilku wybitnemi osobistościami, 
przybyłemi z W iednia do Budapesztu. 
Osoby te podały następujące sprawozda
nie o w ypadkach wiedeńskich. Głownem 
gniazdem niepokojów wiedeńskich były 
ulice Kołowrat, Ring, M arjahilfestr., 
budynek opery, parlam ent oraz pałac 
sprawiedliwości. Tutaj zebrało się z górą 
1000 dem onstrantów, celem urządzenia 
demonstracji przeciwko wyrokowi. Do

rozlewu krwi doprowadził pewien nie
szczęśliwy w ypadek, mianowicie pewien 
urzędnik policji trącił jednego robotnika, 
k tóry  na to zareagow ał i w następstw ie 
został zastrzelony. Tłum ogarnęło 
wielkie oburzenie, a wiadomość o rozle
wie krwi robotniczej rozpowszechniła^ 
się błyskawicznie po mieście i spowodo
w ała masowy napływ robotników  do 
miasta. Robotnicy odrazu wybudowali 
barykady i zdobyli szttum em  arsenał.

Tarnopol, 17 lipca. (AW.). W czasie 
szalejącej burzy piorun uderzył w sza
łas pasterski na szczycie Paraszki ęod 
Skolem i zabił 3 śpiących w szałasie 
pasterzy . Sto kilkadziesiąt wołów, spło
szonych piorunem, uciekło do okolicz
nych lasów.

Bielsko, 17 lipca. (PAT.). Dziś po po
łudniu zerw ała się tu  gwałtowna burza 
z piorunami. W śród ulewnego deszczu 
spadł silny grad. Burza trw ała przeszło 
godzinę.

Wrocław, 17 lipca. (PAT.). Gwał
towna burza, k tóra  w sobotę przeszła 
nad całym obszarem t. zw. Gór Sowich, 
wyrządziła olbrzymie szkody. Deszcz 
padał bez przerw y przez 6 godzin. Rze

ki w ezbrały i rozlały szeroko. Od dzie
siątków  lat nieznana była taka powódź 
w kuracyjnej miejscowości Reichen- 
bach. W mieście tem, chronionem od 
zalewów murami nadbrzeżnemi o wy
sokości 3,4 m etr., woda przelała się 
przez mur i zalała ulice. Na polach szko
dy są ogromne. Zboża zostały jakby 
zmiażdżone całkowicie. W iększość pól 
podobna jest do jezior. Kartofle zaczy
nają gnić.

Nowy York, 17 lipca. (PAT.). New 
York Herald donosi, że nowa fala gorą
ca naw iedziła wschodnie obszary Stanów 
Zjednoczonych, powodując znowu zgon 
62 osób.

DALSZE STARCIA
Berlin, 17 lipca. (PAT.). Godz. 10.40.

Od korespondenta specjalnego, w ysła
nego wczoraj do W iednia, otrzymuje biu
ro  W olffa sprawozdanie, wysłane o g.
2.30 nad ranem . W ciągu wczorajszego 
popołudnia doszło w dzielnicy Hernas 
do ponownego starcia między policją a 
robotnikam i. Robotnicy zaatakow ali po
licję, k tóra  odpowiedziała strzałami, za
bijając 3 osoby, a raniąc większą ilość

atakujących. Przed kom isarjatem  policji 
na Rosensteingasse zebrała się większo 
ilość demonstrujących. Policja rozpo
częła strzelaninę, poczem tłum przypu
ścił szturm do komisarjatu. W ulicach 
okolicznych rozlegają się strzały  nieu
stannie. 6 osób zostało zabitych, około 
10 rannych. Tłum zdołał szturmem zdo
być kom isarjat, zabijając naczelnika ko
m isarjatu.

TOW. FRYD. ADLER W WIEDNIU
Berlin, 17 lipca. (PAT.). „V orw arts" 

donosi w depeszy własnego korespon
denta z W iednia, że w dniu w czoraj
szym przybył tam samolotem z Zurychu

sekretarz 2-ej m iędzynarodówki robot
niczej, poseł socjalistyczny do parlam en
tu austrjackiego, Fryderyk Adler.

ODEZWA SOCJALISTÓW I ZW. ZAW.

z t 11C0WA i lew icow ą. Jeże li jedna 
zd K (w szYstk °  jedno która)
4 9 °  tysięcy  głosów, a druga

: ^  tysięcy, to  p ierw sza zagarnie 
j  zystk ie  7 m andatów , a druga nie 

ostanie nic.
R zecz jasna, że w p rak ty ce  ordy- 

d z ia n k f  przynosi niezw Yk łe niespo-

Osiem la t obow iązuje -we F rancji

ta dziw aczna ordynacja. Aż w reszcie 
nadszedł czas, że dni jej zdają się 
być policzone.
Zbliżają się wybory.

K adencja obecnej Izby kończy się 
za 10 m iesięcy. Lew ica rozum ie, że 
nie wolno jej dopuścić do tego, aby 
następne w ybory  odbyły się na za 
sadzie obecnej ordynacji. M ogą one 
przynieść p rzy k rą  niespodziankę 
Nie da się w szak zaprzeczyć, że od 
m aja 1924 roku  (ostatnie wybory) 
w pływ y reakcji w zrosły  bardzo  po
w ażnie, jak tego dow odzi szereg  w y
borów  uzupełniających, jakie m iały 
m iejsce ostatn iem i czasy, Z drugiej 
strony  w pływ y kom unistów  rów nież 
pow iększyły  się, co da się objaśnić 
kryzysem  i bezrobociem .

Jeże li dodać do tego n ieporozn  
m ienia w łonie lewicy, spow odow a
ne zd radą radykałów , k tó rzy  sk ap i
tu low ali rok  tem u p rzed  Poincarem , 
w stępując do jego rządu, oraz n ieu
stęp liw ością  skrajnego sk rzyd ła  par- 
tji socjahsytcznej, k tó re  a  p rio ri od
rzuca w szelką w spółpracę z burżu- 
azyjną dem okracją i m yśH o porozu
m ieniu z kom unistam i —  to zrozu
miemy, że sojusz socjalistyczno-ra- 
dylcalny, k tó ry  w  1924 ro k u  zapew 
nił lew icy zw ycięstw o, nie da się 
tym  razem  zrealizow ać.

A  jeżeli lew ica pójdzie do w ybo
rów  w rozsypkę, to  n ietrudno  się do
m yśleć, jak  te  w ybory, przy  obow ią
zującej ordynacji, w ypadną..

t iak ° aip r‘!d” i
Socjaliści chcieliby  ją zastąp ić  

p rzez proporcjonalne praw o w ybor
cze. R adykali dom agają się  jedno
m andatow ego system u w yborczego z 
2-m a skrutynjam i —  system u, k tó rv  
obow iązyw ał we F rancji p rzez  40 
la t i do którego  ludność bardzo  się 
przyzw yczaiła.

R adykali m ają nadzieję, że pow ró t 
do jednom andatow ości w zm ocni ich 
satnow isko w parlam encie. L iczą o- 
ni na to, że jako najsilniejsze s tro n 
nictw o lew icy zgarniać będą w 2-m

skru tynjum  głosy socjalistów  i ko 
m unistów  w wielkiej ilości okręgów. 
D latego też  palą się tak  m ocno do 
tego system u...

System  ten  polega na tem , że kraj 
podzielony jest na k ilk ase t jedno
m andatow ych okręgów  w yborczych. 
K ażdy okręg w ybiera  jednego depu
tow anego. K andydat, aby  być w y
branym , pow inien uzyskać absolu tną 
w iększość głosów. Jeże li w p ierw 
szem głosow aniu żaden kandydat 
nie zdobył absolutnej w iększości, to 
w n astępną niedzielę zarządza się 
now e głosowanie. Tym  razem  w y
sta rcza  już zw ykła, w zględna w ięk 
szość.

O tóż w tem  drugiem  głosow aniu 
stronn ictw a lew icy (socjaliści, ra d y 
kali, komuniści) w ystaw iają  zazw y
czaj jednego kandydata , a jest nim 
ten, k tó  w poprzedniem  głosow aniu 
zdobył najw iększą ilość głosów.

D la p raw icy  system  ten  jest oczy
w iście zabójczy. Jeże li nie zdobyła 
ona m andatu  w p ierw szem  głosow a
niu, to w drugiem  skru tynjum  nape- 
wno go nie zdobędzie.

O tóż radykali bardzo  ostro  dom a
gają się pow rotu  do jednom andato
wości. J e s t  rzeczą w iadom ą, że ra 
dykalni m inistrow ie z H errio t'em  na 
czele postaw ili reform ę w yborczą 
jako w’arunek  pozostan ia w gabine
cie Poincarego.

Socjaliści natom iast postanow ili 
głosow ać za reform ą, proponow aną 
p rzez radykałów . Rozum ieją bowiem , 
że proporcjonalności nie da się obec
nie zrealizow ać. G dyby n aw et p rzy
puścić, że proporcjonalne praw o w y
borcze zostało  uchw alone p rzez so
cjalistyczno - p raw icow ą w iększość 
Izby (co jest zresztą  m ocno p ro b le 
m atyczne), to  i tak  w iadom o, że se 
n a t nie dopuści do w prow adzen ia 
Proporcjonalności-

D latego też  socjaliści postanow ili 
poprzeć radykałów  w ich żądaniu
powrotu do jednomandatowości.

Balbo.

Berlin, 17 lipca. (PAT.). Biuro Wolffa 
donosi z Wiednia, że kierownictwo par- 
tji socjalistycznej i komisja związków  
zawodowych ogłosiły dziś odezwę, o- 
slrzegającą robotników przed dawa
niem posłuchu podżeganiom komunisty
cznym, żądającym natychmiastowego u- 
zbrojenia całej klasy robotniczej. Socja
liści oświadczają, że uzbrojenie wszyst
kich robotników musiałoby w chwili o- 
becnej doprowadzić! do wojny domowej, 
do walki zbrojnej między klasą robot
niczą, a formacjami wojskowemi pań
stwa. Wojna domowa oznaczałaby zaś:

1) nowe straszliwe ofiary krwi, 2) stra
szliwą katastrofę gospodarczą, klęskę 
głodu i wzrost bezrobocia, 3) wydanie 
klasy robotniczej w rolniczych częściach 
kraju, gdzie socjaliści są słabi, na łup 
tamtejszych uzbrojonych faszystów, 4) 
poważne niebezpieczeństwo dla istnie
nia republiki austrjackiej. Odezwa koń
czy się zwrotem: „Nie chcemy docze-'
kać tego, co przeżywa klasa robotnicza 
w e W łoszech i na Węgrzech. Musimy 
więc podjąć wszelki wysiłek, aby prze
szkodzić wojnie domowej".

KOMUNIŚCI NAPADAJĄ NA INSTYTUCJE ROBOTNICZE
Berlin, 17. 7. (PAT.) ,,Voa w aits" w de

peszy własnej, otrzymanej późną nocą, 
donosi, że komuniści zbroją się i przy
gotowują napad na policję. Na podsta
wie układu między policją a partją socja
listyczną, Schutzbuind objął straż nad 
zagrożoną dzielnicą. O kazało się jednak 
niew ystarczające, wobec czego policja 
z powrotem  objęła służbę. W czasie 
a taku  na kom isarjat policji na Rosen- 
heimgasse komuniści bom bardowali po
licję granatam i ręcznymi Równocześnie 
komunistyczne oddziały przypuściły a- 
tak do budynku stowarzyszenia socjali
stycznego „Kindefreunde". W czoraj po
południu obradow ał na plenarnem  posie
dzeniu zarząd partji socjalistycznej i ko
misja związków zawodowych. Na tem

zebraniu zapadła uchwała, w myśl której 
strajk generalny ma być nadal utrzyma
ny, aż do odwołania na kolejach, poczcie, 
telegrafie i telefonach. „V orw arts" do
nosi dalej, że w rokow aniach między 
kanclerzem  Seiplem a przedstawicielami 
socjalistów Seitzem i Bauerem doszło do 
porozumienia, na podstawie którego z 
łona Schutzbundu ma być utw orzona 
straż policyjna gminna. Burmistrz Seitz 
i partja  socjalistyczna, wzywają ludność 
do poparcia straży gminnej. Na niedzie
lę godz. 4 popoł. zwołane zostało w iel
kie zebranie socjalistycznych mężów za
ufania z W iednia i okolic. Na zebraniu 
tem mają zapaść w ażne decyzje w dal
szych zarządzeniach partji.

WIEDEŃ PRZYBIERA WYGLĄD NORMALNY
Berlin, 17 lipca. (PAT.). Specjalny ko

respondent Biura W olffa donosi z W ie
dnia, że dzięki przyw róceniu komuni
kacji tramwajowej wygląd zew nętrzny 
W iednia jest mniej więcej norm alny. 
R estauracje i kaw iarnie zostały dziś o- 
tw arte. Zakaz alkoholowy istnieje jed
nak  w dalszym ciągu. Tłum y krążą po 
mieście, oglądając szkody, wyrządzone 
w czasie zaburzeń. Największe tłumy

grom adzą się przed pałacem  spraw ie
dliwości, z którego został tylko zewnę
trzny  mur z wypalonemi oknami. Kopu
ła spaliła się zupełnie i na tle nieba 
sterczy tylko jej żelazne rusztowanie. 
Nastrój w W iedniu przygnębiony. Obli
czają, że ilość ofiar ostatnich zaburzeń 
jest trzykrotnie większa od liczby ofiar 
rewolucji 1918 r. w całej Austrji. Do
tychczas aresztowano 252 osoby.

MINISTROWIE RADZĄ
Praga, 17. 7. PAT. Jak  donosi z 

W iednia „Prager Presse", popołudniu 
rozpoczęło się posiedzenie Rady Mini
strów, k tóre  trw a w dalszym ciągu. O 
obradach niem a dotychczas żadnego 
sprawozdania. W W iedniu w okolicy o-

głoszono stan wyjątkowy. Rząd upowa
żnił policję do najostrzejszych wystąpień. 
W stosunku do osób, przy których bę
dzie znaleziona broń, ma być stosowana 
kara śmierci.

W WIEDNIU SPOKÓJ
Praga, 17. 7. (PAT.) Jak  donosi czes

kie Biuro Prasow e o godz. 20-ej przybył 
do Pragi z W iednia aeroplan, którym 
przyleciał oficjalny zastępca w iedeńskie
go urzędu kanclerskiego, radca ministe-

rjalny Reinel i redak to r austrjackiej kan- 
ceJarji prasowej Schlagorski. Przybyli 
stwierdzają, że w W iedniu panuje ju t zu. 
pełny spokój.



„ROBOTNIK", poniedziałek, IS lipca

PIERWSZY ZASTĘP PIELĘGNIAREK
DZIECIĘCYCH.

Żło b k ó w

Polska Parlja Socjalistyczna u rz e 
czy w is tn ia  sw ój p ro g ra m  id eow y  i, 
p o k o n y w u jąc  w ie lk ie  tru d n o śc i, 
w c iąż  idz ie  n a p rz ó d  w  g łęb in y  p o 
trz e b  lu d u  p racu jąceg o , I te ra z  P P S . 
s tw a rz a  pierwszy zastęp wyszkolo
nych, g łęb o k o  id e jo w y ch  pielęgnia
rek żłobków fabrycznych, b y  p rz y 
sp ieszy ć  w ie lk ie  d z ie ło  o ch ro n y  m a 
c ie rz y ń s tw a  i o p iek i n a d  dziećm i 
p ro le ta r ja tu .

Bo w śró d  w ie lu  w ażn y ch  zagad- 
,n ień  O p ie k i sp o łeczn e ! n a  p ie rw szy  
p la n  w y su w a  się  o p iek a  n a d  M a tk ą  
i dz ieck iem , jak o  najw ażn ie jszy  obo
w ią z e k  sp o łeczn y , ta k  p o d  w zg lęd em  
socjalnym , jak  i p o d  w zg lęd em  n a ro 
dow ym  i  p ań stw o w y m .

N ie b ę d ę  tu  u z a sa d n ia ć  p o tężn eg o  
z n a c z en ia  O c h ro n y  M a c ie rz y ń s tw a  i 
o p iek i n a d  n iem o w lęc iem  « p u n k tu  
eu g ien ik i (p o d n iesien ia  ra sy  lu d z
kiej) i z p u n k tu  p o tęg i pań stw o w ej, 
a le  m u szę  tu  p o d k re ś lić  kon ieczn o ść  
wyrównania te j w ie lk ie j krzywdy 
społecznej, jak ie j doznaje , szczegó l
niej po w ojn ie , matka robotnica w 
ca ły m  sw ym  o k re s ie  m ac ie rzy ń stw a- 
O p ró cz  w sz y s tk ic h  d aw n y ch  o b o 
w iązk ó w , z w iązan y ch  z ro d z in ą , z 
w y ch o w an iem  dzieci, z ciężkiem u 
w a ru n k a m i gosp o d arczem i, m usi żo 
n a  b ied n eg o  ro b o tn ik a , czy  p ra c o w 
n ik a  um ysłow ego  iść do fa b ry k , w a r 
sz ta tó w , b iu r  i in n y ch  zaw odów , by  
p o d o łać  n ad m ie rn y m  c ięża ro m  u trz y 
m an ia  rod z in y , k tó ry m 'p o d o ła ć  nie 
m oże sam  m ężczy zn a  —  ojciec ro d z i
ny, a  to  z p o w o d u  d rożyzny , z p o 
w o d u  k lę sk i m ieszk an io w ej, b e z ro 
b o c ia  i w ogó le  z p o w o d u  ob ecn eg o  u- 
s tro ju  k ap ita lis ty c z n e g o . K rzy w d a  ta , 
co dz ienn ie  w y rz ą d z a n a  p ra c u ją c e j 
m a tce , m usi b y ć  ja k n a jp rę d z e j p rz y 
najm niej złagodzona. T o  te ż  ca ły  
św ia t d e m o k ra ty c z n y , a szczegó ln iej 
so c ja liśc i ro zu m ie ją  d o b rze , jak  w a ż 
n ą  je s t d la  m a tk i-ro b o tn ic y  ustawa 
o ochronie pracy kobiet z dnia 2 lip
ca 1924 r.

S zczeg ó ln ą  wagę do  te j ustawy 
p rzy w iązu ją  k o b ie ty  - so c ja lis tk i i 
d la tego  Centralny Wydział Kobie
cy PPS. w y su n ą ł na p u n k t p ie rw szy  
re a liz a c ji te j ustawy Art. 13, który 
żąd a , b y  w z a k ła d a c h , gdzie p racu je  
p o n a d  100 k o b ie t, p rz e d s ię b io rc a  u- 
trz y m y w a ł ż ło b k i d la  n iem o w lą t. 
C hoć Sejm  p rz e d łu ż y ł te rm in  re a liz a 
cji ż ło b k ó w  fab ry czn y ch , jed n ak  ż ło 
b k i m u szą  b y ć  w re sz c ie  u ru ch o m io n e , 
jeżeli n ie  p rz e z  eg o is ty czn y ch  fa b ry 
k an tó w , d la  k tó ry c h  o b o ję tn ą  je s t 
rz e c z ą  ile u m ie ra  n ieszczęśliw y ch  i 
z an ie d b a n y ch  n iem o w lą t i jak  w ie 
le c ie rp i m a tk a  n ad  sw ą n iedo lą , je d 
n a k  p rzy n a jm n ie j p a ń s tw o  i  sam o 
rz ą d y  m u szą  z a p o c z ą tk o w a ć  i r z e 
c zy w iśc ie  już p o d obno  szy k u ją  się do 
o tw ie ra n ia  ż ło b k ó w  p rz y  sw y ch  in 
s ty tu c jach .

S p ra w a  o tw ie ra n ia  ż ło b k ó w  fa 
b ry czn y ch  s ta ła  się ty m  b a rd z ie j dziś 
a k tu a ln ą , że  z in ic ja ty w y  Centr. Wy-

j działu Kobiecego PPS. i p rz y  popar
ciu naszego  R o b o tn iczeg o  tow . p rz y 
jac ió ł dzieci, z o s ta ł  zo rg an izo w an y  I 
kurs dla pielęgniarek żłobków fa
brycznych, p o d  k ie ru n k ie m  w spó lnej 
kom isji, z łożone j: z p o s ła n k i Praus- 
sow ej, z p o s ła  Arciszewskiego, z tow . 
I. Zielińskiej, jak o  k ie ro w n ic z k i a d 
m in is tracy jn e j; z tow . J . Borowiczo- 
w ej, tow . Woliniewskiej i Dr. Budziń
skiej - Tylickiej, jak o  g łów nej n a u 
kow ej k ie ro w n ic z k i k u rsó w . O p ra c o 
w an y  p rzez  K om isję  p ro g ram  z o s ta ł 
z a tw ie rd z o n y  p rzez  M in is te rju m  P r a 
cy  i O p iek i S p o łeczn e j, k tó re  p o p a rło  
m o ra ln ie  i m a te r ja ln ie  don iosłą  n a 
szą  in ic ja ty w ę . P ro g ra m  obejm ow ał 
w y k ła d y  te o re ty c z n e  h ig jen iczno  - le 
k a rsk ie , za jęc ia  p ra k ty c z n e  w  od p o 
w ied n ich  z a k ła d a c h  p a ń stw o w y ch , 
sa m o rząd o w y ch  i sp o łeczn y ch , in s ty 
tu c jach , o raz  w y k ła d y  o g ó ln o -k sz ta ł-  
cące , jak  i k ra jo zn aw cze j u stró j p a ń 
s tw o w y  i sam o rząd o w y , u s ta w o d a w 
stw o  i O p ie k a  S p o łeczn a , in sp ek c ja  
fa b ry c z n a  i o ch ro n a  p ra c y  k o b ie t.

P o z a  w y k ład am i te o re ty c z n e m i z 
an a to m ji i fizjologji, z b ak te rjo lo g ji i 
h yg jen y  ogólnej, hyg jeny  spo łeczne j, 
h y g jen y  m a c ie rz y ń s tw a , hyg jen y  i 
pa to lo g ji n iem o w lą t, —  duży  n ac isk  
k ład liśm y  na  g łęb o k ie  z ro zu m ien ie  
p rz e z  u czen ice  p o trz e b y  spo łeczn e j 
o p iek i n ad  m a tk ą  i dz ieck iem  i na 
o d czu c ie  ideologji żłobków, o raz  na 
p o g łęb ien ie  z a d a ń  sp o łeczn y ch  i e- 
ty czn y ch  sam ej p ie lęg n iark i- J a k o  
cenzus p ie lę g n ia re k , p o s ta n o w iły ś 
m y u k o ń czen ie  '  7 -m io -oddzia łow ej 
szk o ły  pow szech n ej, lu b  ró w n o rz ę d 
ne  w y k sz ta łc e n ie , w ie k  od  20 —  40 
la t, św iad ec tw o  zd ro w ia  i jako  n ie 
zb ęd n y  w a ru n e k : p o lecen ie  od p o 
w ażnej in s ty tu c ji spo łeczne j, co  nam  
d aw ało  g w aran c ję  śc iąg n ięc ia  id eo 
w y ch  s łu c h a c z e k , już p ra c u ją c y ch  na 
n iw ie spo łecznej. Z re sz tą , sam o p rz e 
b y w an ie  s łu c h a c z e k  p rzez  3 m ies ią 
ce  w in te rn a c ie  p o d  k ie ru n k ie m  i 
o p ie k ą  w y so k o  u sp o łeczn io n y ch  to 
w arz y sz e k , w sz y s tk o  to  da je  nam  
g w aran c ję , że  pierwszy zastęp p ie 
lę g n ia re k  ż ło b k ó w  nie zaw ied z ie  po 
k ła d a n y c h  n ad z ie i i odpow ie  sw ym  
w ie lk im  i tru d n y m  zadan iom .

T e n  I-szy  z a s tę p  obejm uje 26 m ło 
dych  k o b ie t, w śró d  n ich  p a rę  m ę ż a 
te k  o p rz e c ię tn y m  w ie k u  24 —  25 
la t  i to  z te re n u  p ra w ie  ca łe j R z e 
czy p o sp o lite j P o lsk ie j, bo za c z y n a 
jąc od  b a rd z o  na w sch ó d  w y su n ię teg o  
Ł un ińca , aż  po D ąb ro w ę  G órn iczą , 
W ie liczk ę , B ydgoszcz, P ab jan ice , 
R ad o m  —  aż  na  p ó łn o c  do Łom ży.

W sz y s tk ie  one p o d czas  3 -m iesięcz- 
nego k u rsu  p o zn a ły  d o b rze  z a b y tk i 
n a ro d o w e  i k u ltu ra ln e  s to licy  sw ej 
O jczyzny, zw ied z iły  i o k o lice  W a r 
szaw y  i in s ty tu c je  sp o łeczn e  ze szcze- 
gó lnem  uw zg lęd n ien iem  in s ty tu c ji 
sa n ita rn y c h  m ie jsk ich  i o św ia to w y ch ; 
b y ły  w ie lo k ro tn ie  (bo s ta le  ra z  na  ty 
dzień) w  te a tra c h  m iejsk ich , z a w d z ię 
cza jąc  u p rze jm o śc i d y rek c ji te a tró w

m ejsk ich , gdzie  p o d z iw ia ły  z m ło
d zień czy m  z a p a łem  n a ro d o w e  i obce 
k le jn o ty  sz tu k i i a rty zm u , p o g łęb ia 
jąc  tem  w szy s tk iem  c a ło k s z ta łt  sw e 
go um ysłow ego , k u ltu ra ln eg o , spo
łeczn eg o  i m o ra ln eg o  rozw o ju . _

P o  w y tężo n e j 3 m iesięczn e j te j 
p ra c y , k tó r a  zaczy n a ła  się  od  6-ej 
godziny  ra n o  w  m iejsk im  D om u W y 
ch o w aw czy m  lu b  w  k lin ice  ch o ró b  
d z iec ięcy ch  p rof. Michałowicza, lub  
na S ta c ja c h  O p iek i n a d  D z ieck iem —  
w  d n iach  7 i 8 c ze rw ca  o d b y ły  się 
egzam ina  s łu c h a c z e k  w o b ecn o śc i 
kom isji egzam inacy jnej z 2 -m a d e le 
g a tam i le k a rz a m i z ram ien ia  M iinist. 
P ra c y  i O p iek i S po łecznej. R e z u lta t  
egzam inów  b y ł b a rd zo  d obry , gdyż 
n a  27 uczen ie , ty lk o  jed n a  n ie  o trz y 
m ała  św iad ec tw a , zaś 25 złoży ło  e- 
gzam in  z o dznaczen iem .

O trz y m a ły  św ia d e c w ta  p ie lęg n ia 
re k  ż ło b k ó w : Aniołówna R eg in a  z 
K ro śn iew ic  (z odznaczen iem ), Afto- 
wiczówna K a z im ie ra  z K u tn a ,  ̂Bo- 
guszówna O lga z pow . P ińsk iego , 
Bartoszewiczówna J a n in a  z P ab jan ic , 
Figrałówna S ta n is ła w a  —  R a k ó w - 
C zęsto ch o w a , Gryczewska M arja  z 
Ł om ży, Grochecka L e o k a d ja  z B y d 
goszczy, Grąbczewska R eg in a  z W a r 
szaw y, Goszczyńska W ła d y s ła w a  z 
W a rsz a w y  (z odznaczen iem ), Jun- 
żanka S ta n is ła w a  —  R a k ó w -C z ę s to -  
chow a, Jaśkowa M arja  z K rzeszow ic , 
Leśniczkówna M arja  z C z ę s to c h o 
w y  (z odznaczen iem ), Machowa F e li
cja z R ad o m ia , Nowacka J ó z e fa  z 
S an d o m ierza , Nowińska S te fan ja  z 
K u tn a , Nowakówna E lż b ie ta  z P a 
b jan ic , Nowakowska K az im ie ra  z 
W arszaw y , Operaczówna A n ie la  z 
C zęsto ch o w y , Szwagulińska M arja  z 
B ydgoszczy , Sztelmachówna Zofja z 
D ąb ro w y  G órn iczej, Tylecówna H e
len a  z L ub lina , Wilkówna M arja  z 
W ie liczk i, Woźniakówna W a le rja  z 
W ie liczk i, Wołyńska H elen a  z P a 
b jan ic  (z odznaczen iem ), Wojciesz- 
kówna Ja d w ig a  z R ad o m ia  (z o d zn a 
czeniem ), Zielińska S ta n is ła w a  z P a 
b jan ic ,

A k t zam k n ięc ia  k u rsó w  i ro zd an ie  
św ia d e c tw  odb y ł się u ro czy śc ie , p rz y  
licznym  u d zia le  w y k ład o w có w  i 
p rz e d s ta w ic ie li in s ty tu c ji sp o łe c z 
nych. W  im ien iu  uczen ie  d z ię k o w a 
ła O lga B oguszów na, w y k a z u ją c  g łę 
b o k ie  z ro zu m ien ie  z a d ań  w  now o- 
o b ran y m  zaw odzie  —  i_ stw ierdza jąc : 
,.p rzy jech a ły śm y  tu  z ‘m yślą  o trz y 
m an ia  ty lk o  w ied zy  i zd o b y c ia  fa 
chu, a tu  o p ró cz  fach u  u zy sk a ły śm y  
c a ły  now y św ia to p o g ląd , ro z sz e rz y ły  
się nam  se rc a  do w ie lk ich  uczuć, z a 
p a liły  się  w  duszach  n aszy ch  p ra g 
n ien ia  s łu żen ia  w ie lk im  sp raw o m  
sp o łeczn y m ".

O by  te n  p ie rw szy  z a s tę p  ja k n a jp rę 
dzej o trz y m a ł u p rag n io n e  placovyki 
p ra c y  i p rz y n ió s ł jak n a jw ięcej k o rz y 
śc i dz iec iom  p ro le ta r ja tu .

D r. m ed. J. Budzińska-Tylicka,

OPOZYCYJNE UCHWAŁY ZARZĄDU GŁÓWNEGO
WYZWOLENIA"> « 1

W czoraj w lokalu Klubu Parlam entar
nego P. S. L. „W yzwolenia" odbyło się 
posiedzenie Zarządu Głównego tego 
Stronnictwa, wybranego na Zjeździe 
Walnym dnia 11 i 12 czerwca b. r. Było 
obecnych 30 chłopków Zarządu Główne
go-

Zagajając posiedzenie, dotychczasowy 
Prezes Zarządu poseł M. Malinowski 
bardzo serdecznie pożegnał składające
go m andat poselski vicem arszatka Sejmu 
J. Poniatowskiego, k tóry  obejmuje sta
nowisko w izytatora liceum Krzem ienie
ckiego.

R eferat polityczny wygłosił vicemar- 
szałek Senatu  J. Woźnicki, poczem po 
k ió tk ie j dyskusji jednogłośnie uchwalono 
niżej podane rezolucje.

Rezolucje.

Zarząd Główny P. S. L. „W yzwole
nie" stwierdza, że w czasie ostatniej 
sesji parlam entarnej Rząd obecny nie- 
tylko nie ujawnił chęci do współpracy 
z parlam entem , lecz po zwołaniu sesji 
podjęte przez Sejm prace lekcew ażył i 
ostatecznie uniemożliwił.

Stwierdzić jednak należy, że Sejm na 
sesji ostatniej przystąpił do ostateczne
go zakończenia prac, niezmiernie dla 
dalszego rozwoju państw a ważnych i 
potrzebnych.

Ustawa o zgromadzeniach, a szcze
gólniej ustaw y samorządowe, których 
uchwalenia cały kraj ze słuszną niecier
pliwością oczekuje, mogły już w naj
bliższych dniach stać się obowiązują- 
ccm w Polsce prawem. Pozatem  Sejm 
pragnął dokonać zmiany Konstytucji w 
celu umożliwienia sobie rozwiązania się 
i odwołania się do narodu o wybór no
wego Sejmu.

W e wszystkich tych pracach Rząd 
nietylko nie w spółdziałał z Sejmem, nie 
brał udziału w dyskusjach, nie ujawniał 
swego poglądu na te  tak  ważne sprawy, 
ale jakby rozmyślnie ignorował samo

Z NOWYCH „

istnienie Sejmu, niwecząc olbrzymią 
pracę, dokonaną dla unorm owania ży
cia samorządowego, i uniemożliwiając 
wyjaśnienie sytuacji przez odwołanie 
się do woli narodu, jedynego w Polsce 
źródła władzy.

Zamykając sesję Rząd uniemożliwił 
też podjęte prace nad popraw ieniem  
wielce dla ludu wiejskiego szkodliwych 
dekretów  o zniesieniu serw itutów  i o 
karach za tak  zwane defraudacje leśne, 
nie pozwolił na zajęcie się spraw ą dro
bnych czynszowników na kresach, obni
żeniem opłat rejentalnych i t. p.

Zarząd Główny przeciw ko takiem u 
postępow aniu Rządu kategorycznie pro
testuje, stwierdza, że w tych w arunkach 
jedynem wyjściem z sytuacji jest rozw ią
zanie ciał ustawodawczych, którego kraj 
oczekuje i którego większość Sejmu się 
domaga.

Zarząd Główny poleca swemu Prezy- 
djum i Klubowi Parlam entarnem u, aby 
w dalszym ciągu prow adził o to ener
giczną i nieustępliw ą w alkę z Rządem, 
odwołując się śmiało O poparcie do sze
rokich mas ludowych, k tóre  w tej spra
wie jaknajdalej idącego poparcia z pe
wnością udzielą.

Druga rezolucja stw ierdza sukces wy
borczy „W yzwolenia" przy  wyborach do 
rad  gminnych i poleca kierowniczym 
ciałom partyjnym  okazanie pomocy in
stytucjom samorządowym.

W ybory do Prezydjum S tronnictw a 
dały wynik następujący:

Prezes, poseł M. M alinowski; vicepre- 
zesi: sen. J . W oźnicki, pos. dr. J . Putek, 
p. Franciszek W ojda z Łowickiego; Skar 
bnik: poseł A. Anusz; Sekretarze: po*. 
Kaz. Bagiński, pos. Jan  Smoła.

Do Prezydjum Sądu Partyjnego wy
brani: na Prezesa: sen. Z. Nowicki, na 
viceprezesa: sen. J. W oźnicki, na  sekre
tarz: sen. A. Karnicka.

Komisja Rewizyjna: n aPrezesa powo
łano posła W. Łypacewicza.

Otrzymaliśmy list następujący: 
„Sanowny Redaktorze!
Tydzień temu byłem w W arszawie na 

odczycie p. W ieniawy p. t. „Prochy Sło
w ackiego”. Aby dać dowód, jaka jest 
w artość „odczytów” tego pana, jaka 
ignorancja m egalomańska i bezczelność 
czy egoizm, przytoczę tylko kilka „zło
tych myśli” tegoż pana W ieniawy, k tóre 
spisałem sobie podczas dwugodzinnej 
przeszło gadaniny niepoprawnego gadu
ły o wszystkiem i o niczem, a najwięcej 
o sobie.

— Nie kórzmy się przed wielkościami 
(tak wołał pan Wieniawa o Słowackim). 
Uczcijmy zasługę, ale nie ludzi. Nic ludzie 
— tylko fakty, tylko fakty (? 1). — Każdy z 
ras może być twórcą (?!). Nawet krawiec— 
jak się wam zziaje? Bo zrobić spodnie z do
brze leżącym rozporkiem to jest też sztu
ka i zasługa)

A dalej lak  pouczał p. W ieniawa:
W  „T estam encie" Słow ackiego jest bar-

LUDWIK ŚLEDZIŃSKL 6)1

JAK POWSTAłA I JAK ZOSTAŁA ZUKUIDOUAHA P. P. S. 
„PROLETARIAT" (0 ŁODZI 1909 1 1901 r .

Przez czas pewien ośmiomiesięczny, 
tej w ew nętrznej rozterk i i nieustannych 
sporów  zrozumiałem czem jest solidar
na jedność klasy robotniczej w szeregach 
jednej wielkiej partji robotniczej, jaką 
była i pozostała P. P. S. W stydziłem się 
w  duszy tego błędu, a i ambicja oso
bista wiele z tego powodu ucierpiała. 

, Zdobyłem przez ten czas dużo doświad
czenia, więc postanowiłean zdać całą ro 
botę i usunąć się z terenu łódzkiego. 
M arzyłem o pow rocie do roboty party j
nej w W arszaw ie lub też do Zagłębia. 
Stosunki swoje przez cały czas t. j. od 
początku lutego do kw ietnia oddawałem 
tow. Henrykowi — W. Sławkowi. Pozo
stały jeszcze trzy  kółka, k tó re  nie zdą
żyłem oddać, bo 1 kw ietnia zostałem  a- 
resztowany.

Podczas naszej konferencji u tow. Gal- 
skiego, k tó ra  na wszelki w ypadek była 
upozorowana imieninami czy czemś w 
tym rodzaju, córeczka tow. Galskich, 
wówczas pięcioletnie może bobo, ubrana 
przez mamusię po krakow sku, zadekla
mowała nam prześlicznie „Lalkę" — Sy
rokomli. Byliśmy w tedy wszyscy za
chwyceni tym popisem. D otąd tą scen
kę pamiętam. Ale też w tedy było zwy
czajem, że wszyscy praw ie nasi tow arzy
sze, umieli deklamować wiersze robotn i
cze. Nie było wieczorku, zabawy, chrzcin 
czy wesela, aby jak tylko znaleźli się na

nich towarzysze, nie odbywały się dekla
macje i śpiew pieśni robotniczych. Pa
miętam byłem kiedyś w sobotę w Pabia
nicach. Po skończonem zebraniu poszli
śmy na chrzciny do jednego z tow arzy
szów. Po jakimś czasie zrobiło się gwar
no i wesoło, jeden z towarzyszów w y
szedł zobaczyć, czy k to  nic podsłuchuje, 
a gdy się upewnił, że wszystko 'w po
rządku jedna z tow arzyszek — żona ro
botnika zadeklam ow ała „Do M atki Pol
ki" — A. Mickiewicza. W ypowiedziany 
z uczuciem ten cudowny wiersz naszego 
nieśm iertelnego Adama zrobił na wszy
stkich silne w rażenie. Wogóle, był w te
dy czas, żc towarzysze posługiwali się w 
rozwoju myśli socjalistycznej wszyslkie- 
mi dostępnemi sposobami, w których 
pieśni i deklamacje wcale pokaźną od
grywały rolę.

Dla dopełnienia obrazu lego bujnego 
życia, muszę tu wspomnieć o poznaniu 
się mojem z robotą esdeków, przybyłych 
z W arszaw y do Łodzi. Było to jesienią 
1900 r. Prowadziłem kółko robotników  
Niemców, znałe mbowiem dobrze język 
niem iecki. Otóż jeden z towarzyszów za
wiadomił mnie, żebym koniecznie przy
szedł do niego na zebranie, bo będą jacyś 
owa; nowi agitatorzy z nowej partji z 
W arszawy.

Poprosiłem tow. W acka, jako lepiej 
znającego stosunki partyjne w Warsiza-

wie, by ze mną poszedł na owo zebranie. 
Przyszliśmy, jako zwykli robotnicy, bo 
towarzysza, u którego miało się odbyć 
zebranie, prosiłem, aby nas z W ackiem 
nie rozkonspirow ał przed now oprzybyły
mi do Łodzi esdeckimi agitatoram i. Ze
branie to odbywało się przy ul. Zakąt- 
ncj w jednym z domów na II piętrze, w 
małem mieszkaniu robotniczem. Zebrało 
się coś około 15 towarzyszów. Ciasno by
ło do niemożliwości i poproslu nie było 
czem oddychać. J e d e n  z przyjezdnych 
esdeków, m ały brunecik, miał pseudo
nim „D októr”, był piekarzem  z zawodu. 
Zaczął opowiadać o tem, że klasa robot
nicza musi się organizować, jeśli nie chce 
żeby kapitaliści całkowicie zakuli nas w 
kajdany, ale musi stworzyć praw dziw ą 
partję robotniczą, bo Liga Narodowa i 
P. P. S. to są partje  burtuazyjne. PPS.
to się tylko podszywa pod socjalizm, ale 
nic wspólnego nie ma z socjalizmem, bo 
dąży razem z endekam i do niepodległo
ści Polski, dla robotnika zaś to jest o- 
bojętne, a naw et szkodliwe, bo jakby 
pow stała Niepodległa Polska, to fabry
kanci utraciliby rynki zbytu w Rosji i 
zamknęliby fabryki, a robotnicy znaleźli
by się na bruku.

P. P. S. nie uświadamia robotników 
klasowe, a tylko narodowo, więc, jak 
potem  aresztują tych nieuświadomionych 
pseudo - rewolucjonistów, a żandarmi 
ich przekonywują, że zdobyć Niepodle
głości Polski nie można, to  ci panowie 
całują żandarmów po butach i proszą 
by ich wypuszczono, a swych tow arzy
szów sypią. Taki mniej więcej był sens 
przem ówienia tego endeka.

Osobiście pierwszy raz spotkałem  się

z takim wyuzdanym oszczercą, to  te j  
choć nie byłem członkiem P. P. S. w tej 
chwili, ale P. P. S. P., to jednak wszyst
ko we mnie zawrzało. Przecież przez 
tę P. P. S. byłem wychowany, znałem 
ją dobrze i wiedziałem, że to  jest podłe i 
nikczemne kłamstwo. Chciał jeszcze 
przemawiać agitator — „Boer" - Leś
niewski — stolarz z zawodu, ale doma
galiśmy się dyskusji nad tym co powie
dział „Doktór". Tow. W acek zadał kilka 
pytań co do lego np., skąd on ma te da
ne, żc gdyby lud polski zdobył Niepod
ległość, to Polska utraciłaby rynki zbytu 
w Rosji? Czy socjaliści nie mogą mieć 
w  swojem program ie Niepodległości? 
Czy zna broszurę K. Kautskiego p. t. 
„Niepodległość Polski w program ie so
cjalistycznym”. Zażądano od niego ró 
wnież, aby powiedział nazwiska lub pse
udonimy tych pepesowców, co całowali 
buty żandanmom i sypali swych tow a
rzyszów. Cała polem ika odbywała się 
w bardzo naprężonej atm osferze. K re
atura  ta mówiła w dalszym ciągu najdzi
waczniejsze nonsensy. Co do całowania 
żandarmów cholewy esdek powiedział, 
że „to wszyscy pepesowcy ro b ią '.

Byłem blisko niego, więc zapytałem, 
czy to napraw dę jest możliwe, żeby 
wszyscy pepesowcy po zaaresztow aniu 
całowali żandarmów po nogach i zdra
dzali swych towarzyszów, a gdy mi to 
potwierdził, to dopraw dy nie umiałem 
się już pohamować i dałem  mu mocno w 
pysk, „Boer" porw ał karafkę, a „Dok
tó r" sizukał noża, ale gospodarz miesz
kania z całą energją postara ł się nie do
puścić do jeszcze większej aw antury.

Powiedziałem w tedy tym fałszywym

POPISÓW " P . TADEUSZA WIENIAWY-DŁUGOSZEW- 
SKIEGO

dzo dużo przesady! Słow acki był typem  ko
biecym. Skarżył się. J a  gdy siedziałem  w 
w ięzieniu na Paw iaku i przychodziła do 
mnie m atka i łzy  k ła ,  nie skarżyłem  się...

— EXzisiaj niem a sensu poezja rym owana! 
Jakby to w yglądało, gdyby tak  np. panna 
M ania i panna Kasia -i Irenfa zaczęły z so
bą rozm awiać w kuchni rym ami naprzykłaa 
o po traw ach? He, he!...

Nie wiem jakby to wyglądało. Przy
puszczam jednak, że gdyby naw et o po
traw ach napisał jakiś w ielki poeta, toby 
to bardzo pięknie wyglądało, niezależnie 
od tego, czy byłoby to napisane rymem 
ozy prozą. Bardzo natom iast paskudnie 
wyglądało to, co w swym beztakcie i cy- 
niźmie bredził z cyrkowcmi popisami i 
kabotyńskicm i frazesami pan Tadeusz 
W ieniawa - Długoszewski — o Słowac
kim. O Słowackim — dla mas robotn i
czych. — Tak, to bardzo wyglądało pa
skudnie.

Jedna z czytelniczek.

prorokom, że Łódź jest wiełkiem zbio
rowiskiem ludu roboczego, więc mogą 
sobie tworzyć „praw dziw ą” socjal-demo- 
kratyczną partję, ale spotkam  którego z 
nich z moich kółkach, to bez pardonu 
będę bił albo zastrzelę.... Byłem obu
rzony do najwyższego stopnia na tych 
bezczelnych kłamców i oszczerców. 
Nie mogłem sobie w żaden sposób wy- 
tłomaczyć, dla czego ci ludzie, m ienią
cy się przyjaciółmi robotników , taką  o- 
kropną krzywdę w yrządzają klasie ro 
botniczej, demoralizując ją honiebnemi 
kłamstwami. Było mi niezmiernie przy
kro, te  nie umiałem nad sobą zapano
wać, ale doprawdy, gotów byłem w tedy  
zginąć w obronie honoru partji i tow a
rzyszów. Te oszczerstwa i ta  bezw sty
dna blaga doprowadziły mnie poprostu 
do jakiegoś szału.

Towarzysze tłumaczyli mi, żc oni są 
ciemni, jak tabaka w rogu: że nie ro
zumieją co to jest w alka klasowa prole
tarjatu, co to jest socjalizm, co to jest 
w alka polityczno - społeczna i t. p. J e 
dnak nie mogłem w duszy swej zmaleść 
dla nich wytłum aczenia. Przecież także 
w ystąpiłem  z P. P. S., ale walczyłem 
nie kłamstwem, nie oszczerstwem, lecz 
toczyłem spór o środki i sposoby pręd
szego wyzwolenia ludu roboczego z pęt 
niewoli politycznej i społecznej. Szano
wałem  i kochałem swych towarzyszów 
przeciwników, bo widziałem, że oni Z 
poświęceniem pracują nad ośw iatą ludu 
roboczego w duchu socjalistycznem, dla 
obalenia wyzysku i krzywdy.

(Dok. nast.)

i
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W S P R A W IE  KOMUNIKACJI POWIETRZNEJ
W YW IAD Z P. DR. WYGARDEM.

W związku z artykułami ima. pil. 
Kopaziewsfkiiego o 1 otnictfwie, ziwtró- 
ciliśmy się do d-tra Wygarda, założy
ciela i prezesa zarządu „BoMciaj Li- 
raji Lotniozei) Aerolol", z,prośbą o wy
rażenie swej opinjd eo do stanu lot
nictwa w  Polsce.

— Jakie jest złdanie Pana Preze
sa o zarzutach, stawianych przez p. 
Kopozewslkiego ?

~~ Zarzuty p. Kopczewsikiego, pu
blikowane na łamach „Robotnika", 
skierowane są przeciw organizacji 
•Min. Komunikacji, w którego resor
cie znajduje się komunikacja po
wietrzna, oraz przeciw subwencjono
waniu komunikacji powietrznej.

—  Nie jestem powołany do obro
ny organizacji Min, Komunikacji, jed
nakowoż zaznaczam, że w Wydziale 
Lotniczym Min. Komunikacji pracują 
fachowcy - lotnicy.

—  Co dio sprawy zasadniczej, czy 
powinniśmy posiadać komunikację 
powietrzną — to niestety temat -'est 
za obszerny, aby można było go wy
czerpać w wywiadzie prasowym Po
gląd _ nasz przedstawiłem w pracy 
mojej, wydahej w bieżącym roku: , U-
wagi o lotnictwie komunikacyjnem".

— A czy wobec tego, że nie posia
damy własnych płatowe ów i utrzy
mujemy komunikację na samolotach 
rraniouskich i niemieckich, nie jest 
słuszny pogląd,, iż należałoby prze- 
'aiewtszystlkiem zwrócić uwagę na ro
zwój przemysłu lotmczietgo, a dopiero 
później rozpocząć komunikację po
wietrzną?

Komunikację .powietrzną utrzy
mywać powinniśmy. Przedewszyst- 
taem stwierdzić należy, że niema 
państwa w Europie, któreby nie sub
wencjonowało swoich przedsiębiorstw 
komumkacji powietrznej.

Komunikacja powietrzna jest naj
lepszym propagatorem istoty lotnic
twa. Posiadając ją, uczymy się p o 
znawać jej potrzeby. Organizacja jej 
n#e jest bynajmniej tak prosta, byśmy 
mogln ją podjąć z dnia na dzień. Po-

trzeba doświadczeń i tradycji. Ko
munikacja powietrzna szkoli kadry 
pracowników technicznych (pilotów, 
mechaników, kierowników lotnisk, 
meteorologów, radio - telegrafistów) 
oraz niemniej ważnych tirzgciników 
administracyjnych, bez których prze
cież także żegluga morska, ani kole
jowa obejść się nie może. Stwarza 
potrzebę zakładania sieci portów lot
niczych i lądowisk. Komunikacja po
wietrzna, to utrzymywanie w trenin
gu rezerw wojskowych.

Nie moizina pominąć również ko
rzyści ekonomicznych, jakie da nam 
posiadanie rozległej i sprawnej ko
munikacji powietrznej. Są one dla 
nas nawet ważniejsze, niż dla jakie
goś innego kraju. Dosyć wspomnieć 
Ułatwienie i przyspieszenie komuni
kacji, ruchu towarowego, a co zatem 
idżie i obiegu pieniędzy, a więc ob
niżenie drożyzny, wyrównanie nie
korzyści, spowodowanych brakiem 
szerokich brzegów morskich, atuty 
w traktatach handlowych i t. d. i t. d. 
Posiadając komunikację powietrzną 
stwarzamy wresizcie, choć tylko po
woli, rynek zbytu dla naszego prze
mysłu lotniczego, dajemy impuls do 
budowy sprzętu lotniczego w kraju. 
„Polska Linlja .Lotnicza Aerolot" daje 
szereg zamówień materjałowyah kra
jowemu przemysłowi pomocniczemu;, 
a stocznia jej w Mokotowie doszła 
jura dzisiaj do stanu takiego, że nie- 
tyilko wykonywa wlslzelklie najpoważ- 
niejsze naprawy płatowców i silni
ków, aló czuje się dosyć silna, by 
zbuldiować rękami swoich pracowni
ków samolot krajowej konstrukcji. 
Dotychczas nie zostało to przepro
wadzone, gdyż ciągle jeszcze żaden 
z polskich konstruktorów nie opra
cował ostatecznie właściwego typiu 
płatowcia, któryby nasze władze u- 
znały za odpowiedni. Praca nad tem 
jest jednak w pełnym toku i spodzie
wać się należy, że jeszcze w roku 
bieżącym rozpoczniemy budowę.

W iadomości z  CAŁEGO KRAJU
O n iłT I  I b;orstwa miejskie w przeded n iu  w yb o-

ZAŁOŻENDE ZW . Z A W . R O BO TNIK Ó W  i r° w sam orz9<fu. W pływy kapitali 
D R Z E W N Y C H . "ł ~ ...................... —

J-hua 10 lipca miejscowa organizacja 
PPS. zwołała wielki wiec. Przepełniona 
sala Domu Ludowego wznosiła okrzyki
®a cześć C. K. W. PPS. za obronę de
mokracji i ludu pracującego. R eferat wy
głosił tow. pos. Wolicki, O sprawach 
miejscowych przem aw iał tow. Starostec- 
ki.

^  tym samym dniu odbyło się uroczy
ste założenie Zw. Zaw. Rob. Drzewnych} 

®lka sala stow. „Kultury Robotni- 
czeJ  ̂ wypełniła się p ą  brzegi tow arzy
szami, pracującymi w okolicznych tarta-

ach. Odczyt o „Zadaniach Związków 
zawodowych" wygłosił tow. pos. Wo-
f i • Przem awia* ponadto tow. Staro- 

•tecki. W ybrano zarząd i uchwalono u- 
^ządzić tydzień agitacyjny PPS.

R obotn ik .
Kowel
p r z e c i w k o  o d d a n i u  e l e k t r o w 

n i  w r ę c e  k a p i t a l i s t ó w  
p r y w a t n y c h .

Otrzymujemy odpis depeszy, w ysła
nej do Min. Robót Publ.;

„W yborcy do Rady "m iasta  Kowla, 
zgromadzeń, w liczbie 1500 ludzi, w dniu

p n ę  f ‘ na WieCU Przedwybor
czym PPS., protestują przeciwko odda
niu elektrowni w wyłączną eksploatację 
na  25 la t prywatnym  kapitalistom  ży
dowskim — i to w przededniu zwołania 
pierwszej Rady Miejskiej. W zywają Min. 
Robót Publicznych, aby nie zatwierdziło 
umowy, narzuconej miastu i sprawę ele
ktrow ni przekazało Radzie Miejskiej",

Depesza powyższa świadczy o tem, iż 
władze miejsce, mianowane z polecenia 
władze miejscowe, mianowane z polece
nia władz nadzorczych, oddają w dzier
żawę kapitalistom  prywatnym  przedsię-

stów są większe, niż wzgląd na dpbro 
miasta!

LUBLIN
4 OSOBY RAŻONE ZOSTAŁY 

PIORUNAMI.

W  dniu 6 b. m. wieczorem przeciągnęła 
w ielka burza nad wsią Bystrzycą, pow iatu 
lubelskiego. W  czasie burzy piorun zabił 
15-letnią Stefanję Gligę i zranił jej m łodsze
go brata. O tymże praw ie czasie naw ie
dziła burza m iasteczko M arkuszów  pow. 
puławskiego, gdzie od pioruna zginęły 2 oso
by i spaliły się dw a domy m ieszkalne.

K atow ice
KOSZTA UTRZYMANIA.

Komisja parytetyazna do ustalania wska
źnika drożyźnianego ustaliła, że koszty u- 
trzymania rodziny pracowniczej, złożonej z 
5 osób, wzrosły w m-cu czerwcu r. b. o 
0,22%.

B rody
u d a r e m n i e n i e  o h y d n e j  z b r o d n i

W czasie odpustu w klasztorze Do
minikanów zaginęła kilkuletnia dziew
czynka, której nie zdołano zrazu odszu
kać. Oto przejeżdżający drogą wzdłuż 
tanów zbożowych pewien pan, usłyszał 
jęki, wydobywające się z łanu. Nie n a 
myślając się, zsiadł z bryczki, do tarł 

o miejsca skąd jęki dochodziły i bvł 
świadkiem ohydnej sceny. Nad leżącą 
dziewczynką klęczał starzec, żebrzący 
po Odpustach , zabierał się do wydłuby
wania jej oczu. Dziewczynka m iała u- 
sta zakneblowane. Spłoszony okrzykiem 
zgrozy żebrak zoiegł. Dziewczynkę od
wieziono do klasztoru, gdzie 
dziano o nazwisku dziecka 
m atce.

juz wie- 
i oddano je

W A R S Z A W S K A  
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.
BACZNOŚĆ METALOWCY FABRYK 
PRYWATNYCH I UWOJSKOWIO-

n y c h .
W e  w to re k  d n ia  19 Up c a  r . b . 0  g0(iz. 

Ę° . Y  * °ka lu  Zw . p rz y  ul. L eszno  
53, o d b ę d z ie  się p o s ie d z e n ie  m ężó w  z v  
tifam a i d e le g a tó w  fa b ry k  p ry w a tn y c h  i

Ruch kulŁ-ośw iatow y.
WYCIECZKA DRUKARZY.

Komisja Kulturalno .  Oświatowa Zw Dru 
karzy urządza w dn. 24 b. m. wycieczkę do' 
Schroniska Drukarzy w Otwocku. Koszt 
przejazdu w obie strony 2 zł. 50 gr. Zapisy 
przyjmują bibliotekarze od 7 — 9 wiecz. do 
on. 19 b. m. w lokalu Związku (Bednarska

uwojskowionych. Sprawy ważne. Mężo
wie zaufania obowiązani są mieć przy 
sobie subkasjerki, delegaci — m andaty.

W Y P A D K I
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

ZAMACH NA POLICJANTA.
O godz. 1 w nocy przed bram ą domu 

nr. 19 przy ul. Pomnikowej na Ochocie 
do oczekującego na otwarcie bram y po
wracającego ze służby do domu, st. po
sterunkowego 23-go kom isarjatu A lek
sandra Bukowskiego, z przeciwnej stro
ny ulicy jeden z trzech stojących męż
czyzn w ystrzelił z rewolweru. Kula chy
biła, Zaraz po w ystrzale Bukowski 
podbiegł i sprawcę zbrodniczego czynu 
wraz z rewolwerem  w ręku  zatrzym ał 
przy pomocy posterunkowego I komi
sarjatu kolejowego Jana Brzezińskiego 
i odprow adził do 23-go komisariatu. Po
zostali dwaj sprawcy zbiegli. Ujętym 
sprawcą okazał się 32-letni A ntoni Ber- 
dudżo (M łynarska nr. 8).

e p i d e m j a  z a m a c h ó w
SAMOBÓJCZYCH.

W  bram ie domu nr. 6 przy ul. M atej
ki napiła się esencji octowej 36-letnia 
Marja Czytowska, służąca w tymże do
mu. Pogotowie przewiozło desperatkę 
do szpitala św. Rocha. Przyczyna ta r
gnięcia się n a życie — nieporozumienia 
z chlebodawcą.

— 26-Ietnia Feliksa O ttowa, zamie
szkała z mężem przy ul. Tw ardej nr. 61 
otruła się jodyną. D esperatka pozosta
ła na leczeniu w domu.

— W bram ie domu nr. 61 przy ul. 
Śmiałej otru ła się esencją octową bez
domna z Siedlec, 22-letnia W anda Cze- 
repińska, bez zajęcia, k tórą  w stanie 
ciężkim Pogotowie przewiozło do szpi
tala W olskiego. Przyczyna targnięcia 
się na życie —. zawód miłosny.

— Zam ieszkała przy ul. M arszałkow 
skiej nr. 14 M arja Ratyńska, la t 66, bez 
zajęcia, otru ła się jodyną. D esperatka 
pozostała na leczeniu w domu.

GROŹNY POŻAR.
W czoraj o godz. 4 rano w domu nr. 6 

przy uł. W wspólnej wynikł pożar na 
poddaszu, gdzie mieścił się zakład ta- 
picerski należący do Jana Biernackie
go. Spalił się cały w arsztat w raz z czę
ściowo gotowemi meblami oraz całe 
poddasze. Na ratunek przybyły I i III 
oddziały straży, k tóre  po półtoragodzin
nej akcji, pożar ugasiły. Biernacki obli
cza stra ty  na 1.500 zł.

POŻAR W OTWOCKU.
W  składzie drzewa opałowego i budo

wlanego, należącego do Pinkusa Kace- 
nelenbogena, wynikł pożar w budce 
przeznaczonej na skład wapna. Budka 
spłonęła doszczętnie. S tra ty  wynoszą 
2.000 zł. Przyczyna pożaru — iskra od 
porowozu, k tóra  upadła na dach budki 
pokrytej papą.

OFIARY KĄPIELL
Z W isły wprost ul. Tam ki posterun- 

kowy kom isarjatu wodnego wyłowił 
zwłoki mężczyzny niewiadomego nazwi
ska, la t około 23-ch bez ubrania. Ryso
pis: wzrost średni, bez zarostu, włosy
ciemne, długie. Zwłoki przebyw ały w 
wodzie kilka dni. Przesłano je do pro- 
sektorjum, do dyspozycji p rokuratora.

— W  pobliżu folw arku Jabłonna w y
dobyto z Wisły zwłoki topielca płci 
męskiej, la t około 16-tu. Rysopis: ciem- 
no-blondyn, ubrany w trykoty  kąpielo
we.

— 15-lelni Jan  Kocoń (Wieś Koło 
gm. Jeziorna), kąpiąc się w Wiśle, na
trafił na głębię i utonął. Zwłoki wydo
był miejscowy m ieszkaniec Stanisław 
Osęka.

PRZEJECHANIE.
Na rogu Nowego Świata i Al. Trzecie

go Maja dorożka przejechała 74-letnie- 
go Ignacego Sicińskiego, stolarza, k tó 
rego Pogotowie przewioz.o do szpitala 
Dz. Jezus.

ZMIAŻDŻENIE RĘKI W WIATRAKU.
Do szpitala Przem ienienia Pańskiego 

przywieziono rolnika, ze wsi Dębowice, 
pow. Mińsko-Mazowieckiego, 52-letnie- 
go Jana  Baczewskiego, który uległ 
zmiażdżeniu w trybach w iatraka lewej 
ręki.

K R O N I K A
STAN POGODY.

T em peratura  najwyższa w ynosiła wczoraj 
w W arszaw ie 26°8, najniższa 16°7. W gó
rach  rano było chmurno, tem pera tu ra  w 
Zakopanem  16°, w K rynicy 18°.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: pogoda słoneczna i b. ciepła. 
Na w schodzie w dalszym ciągu skłonność 
do burz i miejscowych ulew. S łabe ruchy 
pow ietrza.

P osied zen ie  R ady M iejskiej. Dzisiaj 
o godz. 7 w iecz . od b ęd zie  s ię  p o sied ze 
n ie R ady M iejskiej. N a porządku dzien 
nym  II u ch w alen ie  p o ży czek .

Losowanie książeczek oszczędnościowych. 
P ią te  losowanie prem jow anych książeczek 
oszczędnościowych P. K. O. odbyło się dn. 
15 lipca.

W ylosowanych zostało 24 książeczek 
prem jow anych o następujących num erach:. 
22.552, 12,738, 3.757, 19.806, 22.733, 1.049,
13.448, 13.576, 17.411, 3.133, 18.988, 2.024,
20.465, 19.863, 8.68$, 17.959, 7.211, 9.212,
21.399, 19.119, 1.220, 1.803, 2.693, 5.410.

Nowe autobusy. Pierw szy tran spo rt au
tobusów  dla W arszaw y zamówionych we 
Francji ma nadejść dopiero w grudniu r. b., 
a  następnie część w styczniu, pozostałość 
w lutym. Ogólnie zamówiono 11 autobusów. 
A utobusy utrzym ane będą w kolorze wago
nów tram wajowych, to  znaczy czerwone z 
żółtemi obwódkami. Mieścić one będą 44 
osoby. A utobusy będą parterow e. P ierw 
sza linja zaprow adzona będzie pomiędzy pL 
Teatralnym  a pl. Zbawiciela, gdyż jak wy
kazuje statystyka, punkt ten  jest nader ru 
chliwy.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

WTOREK.

12,00. Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 
meteorołogiozny, kom unikaty P. A. T.t nad 
program. 15,00. K om unikat gosp>odarczo- 
m eteorologiczny, nad program. 15,20—16,35. 
Przerw a. 16,35 — 17,00. O dczyt p. t. „Mo
rze w poezji polskiej" — wygłosi p. R. K ra
jewski, 17,00 —  17,15. N ad program  i ko 
munikaty. 17,15, K oncert popołudniowy. 
W ykonaw cy: o rk iestra  P. R. pod dyr. J .
Ozimióskiego, p. W ł. Popow ski (skrzypce) i 
prof. L. U rstein (akomp.). 18,35 — 18,50. 
K om unikaty P. A. T. 18,50 — 19,15. Od
czyt p. t, „Polityka w ew nętrzna Anglji" — 
wygłosi dr. M, Sokolnicld. 19,15 — 19,35. 
Rozmaitości — wypowie p. Lawióski. 19,35 
— 20,00. Odczyt p. t. „Strony m ickiew i
czow skie" z cyklu „N ajciekawsze szlaki wy
cieczkowe w Polsce" — w ygłosi prof. J . 
K ołodziejczyk. 20,00 — 20,15. K om unikat 
rolniczy. 20,15 — 20,30. Przerw a. 20,30. 
A udycja humorystyczna, w  przerw ie b iu le
tyn „M essager Polonais" w języku francus
kim. Słowo w stępne o hum orze wypowie 
p. B. H ertz. Piosenki w esołe — p. M. M a
kow iecka. Djalog — p. B etcherow a i W al
ter. P io se n k i,— p. M. M akow iecka. 22,00. 
K om unikat lotniczo .  meteorologiczny, sy
gnał czasu, kom unikaty policji, kom unikaty 
P, A. T., nad program. 22,30 — 23,30. T rans
misja muzyki taneczne j z restau racji „Rydz*

GIEŁDA.
KURSY NIEURZĘDOWE 

*  dnia 17 lipca, godz. 10 w .

rynku akcyj-T endencja na pryw atnych 
nym, była dziś w yczekująca.

Pod wpływem wiadomości z Wiednia 
wszystkie akcje w zaofiarowaniu. Tranzak- 
cje rzadko dochodzą do skutku. O broty 
małe.

Listy Zastaw ne złotow e nieco słabsze.
D olar gotówkowy w obrotach pryw at

nych nie w ykazuje zmiany 8.92 — 8.92%.
R ubel złoty 4 62 i pół.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze- 
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu  
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 w szyst
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno -  społeczne, humory
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra
zem około 160 czasopism —  codziennie od 
7  — 9 wiecz. C zytelnia posiada również pi
sma polskie z Am eryki i  innych krajów.

WYCIECZKA T. U R.
N ad m orze (Bydgoszcz, Hel, Gdynia, 

Gdańsk, Oliwa, Sopoty, Oksywje) od 1 
sierpnia do 8 sierpnia. Koszty 50 zł. 
Prowadzi tow. poseł Zygmunt Piotrow 
ski. Zapisy do dnia 20 lipca.

W Tatry: od 13 sierpnia do 21 sierp
nia. Koszty 55 zł. Prow adzi tow. poseł 
Kazimierz Czapiński. Zapisy do dnia 5 
sierpnia.

Na Pokucie (Lwów, Jarem cze, Wo- 
rochla, Howerla, Żabie, Stanisławów, 
Przemyśl) od 22 sierpnia do 30 sierpnia. 
Koszty 55 zł. Prowadzi tow.poseł Zyg
munt P iotrow ski Zapisy do dnia 10-go 
sierpnia przyjmuje Sekretarja t G ene
ralny T. U. R., ul. Czerwonego Krzyża 
nr. 20.

POLAKOM
PRZEJEŻDŻAJĄCYM PRZEZ 

W I E D E Ń
udziela najchętniej wszelkich 

InformecJI I porad bezin teresow 
nie BIURO POLSKIEJ LiNJI LOTNI
CZEJ AEROLOT. Wien I, Tegett- 
hofstrasse  1, Mezzalsnin.

Telefon 71-0-84

TEATR I MUZYKA
Dziś w teatrach m ie j s k i c h
N a r o d o w y  

o 8-ej ,,A k t o  r k i" 
L e t n i  

o 8-ej „Królowa Biarritz"

Teatr Narodowy. Codziennie „A ktorki". 
Teatr Letni. Codziennie „Królowa Biar

ritz".
Teatr Polski, „Panna Flute".
Teatr WodewiL Codziennie rew  ja p. t. 

„Żona się nie dowie".
Teatr Odrodzony na P radze. „Djablica". 
Teatr Powszechny (Leszno róg Żelaznej). 

Dziś o godz 8 wiecz- .M adej Zbój".
Teatr „Perskie Oko". „Zdejm koszulkę". 
Teatr „Olimpja". „Tu znajdziesz męża". 
Teatr „Eldorado". Dziś „W ojna z żona

mi".
Teatr Bagatela, O peretka  L. Fall a  „P ięk

ny sen", skecz baletow y „U rocza Zula", 
skecz „Na w ędkę" i bogata  część koncer
towa.

Dolina Szwajcarska. Dziś koncert o rkies
try  A. Sielskiego z udziałem Z. Pinińskiej i 
E. F erra ro . i

Z tea tró w  św ietlnych.
„POŁCIA FLIRCIARKA" i „ZEMSTA 

I PRZEBACZENIE".

Splendid stanow i w yjątek, w  ogórkowym 
sezonie daje dw a w esołe dobre filmy, p e ł
ne tem peram entu  i w esołości. G dy Kon-i 
stancja Talm adge ukazuje się na  ekranie 
na widowni musi być w esoło, a  cóż dopiero, 
o ile druga rola spoczywa w rękach  pełnej 
dziiwtnego czaru  A nny G. Niison.

Oba filmy są bardzo starannie w yreżyse
row ane i jeszcze staranniej zagrane. Oglą
danie ich należy do praw dziw ej przyjem
ności. łka.

Filharm onja. „Szalony express” i „W ódz 
Indian".

Palace. „Jed n a  kobieta  i oni dwaj".
Splendid. „Połcia flirciarka".
W odew il. „Tajem nica lekarza" i „Żona, 

kochanka i m atka".
Colosseum. „Donżuan mimowoli" (w ma

łej sali: Wilno w dniu Koronacji M. B. O- 
strobram skiej).

Stylowy. „Zakazane ow oce" i „Błazen z 
miłości".

Pan. „Szafot i estrada".
Casino. „M oralność ulicy", według powie

ści Betauera,
Casino. „K rólow a to ru  wyścigowego".
Apollo. „Postrach Singapore” i „Szla

kiem zbrodni".
Komedja. „Ratunku, zostałem  milione

rem " i „Spowiedź królowej".
Miejski. „Z żaru p iek ieł na śnieżny 

szczyt". '

D R U K A R N I A
 .R O B O T N I K A ” s  ::
W ykonywa w szelk ie  roboty  
w zakres d rukarstw a w cho
dzące. Przyjm uje do druku 
dzienniki, t y g o d n i k i . 
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie 
WARSZAWA, ul. WARCKA 7.

K AW

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

Ogłoszenia
drobne

Pafefony, Par-
lo f o n p /s s s s ! '
w wielkim wyborze

Dr. Jan Dłapin
K rólew ska 31.

Ch. skórne  w ener. (sy
f ilis— analizy krwi — 
analizy przy tryprze). 
n iem oc pic. Leczenie 
światłem . Od 9 rano 
do 8V2 wiecz. Nieza
możnym 1 pracującym  

uwzględn.

oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
.„Lutnia", M a r s z a  I 
k 0  w s k a  68 .

N 0  W 0  Ś  Ć!
wyszła z druku: 

Dr. M ie c z y s ła w a  
KOSIŃSKIEGO

Teciinika N iesienia
LeCZniCZSOO (masaż) 
69 oryginalnych ilu-
str. w tekście. Cena 

5.— w oprawie. 
Do nabycia we 

wszystkich księgar
niach.

najtańsza . 2 1
wykwintnych ubiorów  
dam skich Br. ŁJnkle- 
wicz Warszawa. Hoża 
5 4 - 2  W yprzedaż po 
likwidacji.
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POLONJA — POGOŃ 3:3 (2:1)
POGOŃ Z TRUDEM RATUJE JEDEN PUNKT.

Godnie zakończył mistrz stolicy p ie r
wszą rundę rozgrywek ligowych uzys
kując z Pogonią wynik remisowy 3:3. 
Grę, jaką pokazała nam wczoraj Polo
nia, szczególnie w pierwszej fazie dru
giej połowy, zasługuje na pełne uzna
nie.

Pogoń — to już nie ta  faktycznie naj
lepsza drużyna piłkarska Polski, to nikły 
cień tego zespołu z przed roku. Od czasu 
do czasu zdarzy się jakiś przebłysk da
wnej umiejętności — pozatem  przecięt
ność, w pełnem  tego słowa znaczeniu.

Jednak  ów przebłysk, wyrażający się 
w huraganowych atakach  doprowadził 
do wyrównania, ratu jąc w ten sposób 
chociaż jeden punkt.

No, ale przejdźmy do samych zaw o
dów. Przed sędzią p. Reltingtem  z Ło
dzi stanęły drużyny w następujących 
składach: Pogoń: Sobociński, Olearczyk, 
M aurer, Hanke, Fichtel, Deutschman, 
Słcnecki, Bacz, Kuchar, Garbień, Szaba- 

. kiewicz, a więc w pełnym składzie.
Polonia: Gross, Miączyński, Jelski,

Tupalski, Loth I, Loth IV, Zimowski, A- 
łaszewski, Grabowski, Emchowicz, K ry
gier, a zatem bez Bułanowa i Koguta.

Z wyjątkiem  pierwszych i ostatnich 10 
minut, inicjatywa gry należała całkowi
cie do drużyny stołecznej, której rzeczy
w iste umiejętności ukazały się w całej 
pełni po przerw ie, kiedy to Pogoń for
m alnie nie dochodziła do głosu.

Pierwszy punkt zdobywają goście już 
w drugiej minucie gry ze strzału Bacza.

Po okresie zmiennych ataków  Polonja 
rewanżuje się, uzyskując w 20 minucie 
gry wyrównanie przez Tupalskiego; 
wreszcie w 45 minucie Krygier bije róg; 
braankarz Pogoni Sobociński niezbyt 
szczęśliwie interwenjuje, skutkiem  cze
go A łaszewski uzyskuje prowadzenie dla 
miejscowych.

Po przerwie, jak już zaznaczyłem, zu
pełna przewaga Polonji, w yrażająca się 
w trzecim punkcie, zdobytym przez Em- 
chowicza, przyczem szereg idealnych 
pozycji bram kowych niew ykorzystane.

Stan 3:1 trw a do 80 m inuty gry. Po- 
tonja mając zwycięstwo niemal zapew-

HASMONEA —  TURYŚCI 
3 :3  (1 :2)

Spotkanie o m istrzostw o Ligi, rozegrane 
pomiędzy powyższemi drużynam i w e Lwo
wie, przyniosło w ynik rem isow y 3:3, w re 
zultacie cź^go obie drużyny otrzym ały po 
punkcie. Mecz m iał przebieg niezw ykle 
burzliwy, gra toczyła się przy akom pania
mencie gwizdów i krzyków  galerji. W szyst
ko, jak zwykle skrupiło się na prow adzą
cym mecz, tak, iż sędzia p. Łaba ’ opuścił 
boisko po zaw odach pod eskortą  policji. 
Bramki dla Hasm onei zdobyli S teuerm an 
(2) i Parnes; dla ( Turystów  Bałczewski, 
W alter i M arczewski.

Turyści w ystąpili bez K arasiaka, k tóry  
grał wczoraj w W arszaw ie w Baonie Sztab. 
M. S. W ojsk przeciw  M akabi.

T. K. S. BIJE CZARNYCH 
4 :0  (3 : 0)

Toruński Klub Sportow y odniósł zdecy
dow ane i zasłużone zwycięstwo nad lwow
skimi Czarnymi, w wysokim stosunku 4:0. 
G ra w ykazała zupełną przewagę toruńczy- 
ków: Czarni w yraźnie niedysponowani o- 
graniczyli się jedynie do obrony.

Bramki dla zw ycięzców  zdobyli Suchocki 
(2), H erb stre ich  i Gumowski.

Zapowiedziany mecz Ruchu z I F. C. K a
tow ice, rozpoczynający drugą rundę roz
grywek ligowych został odwołany.

Ruch natom iast rozegrał tow arzyskie 
spotkanie z krakow ską W isłą, ulegając jej 
4:2.

nione nie wysila się zbytnio. Kotzysta- 
ją z tego lwowiacy i ,,"biorą na ambit 
inicjując szereg błyskawicznych ataków, 
z których dwa przynoszą upragnione 
wyrównanie, ratu jące w konsekwencji 
choć jeden cenny punkt. Szczęśliwym 
strzelcem był Kuchar.

W drużynie stołecznej, na szczególne 
wyróżnienie zasługują Tupalski, Kry
gier, Gross i Miączyński. Jelski — 
słabo zastępow ał Bułanowa.

W Pogoni wyróżnić można jedynie 
Szabakiewicza. Obrońcy niepewni. P o 
moc przeciętna. Fichtel wyraźnie skłon
ny do faulowania, o czem najlepiej mo
gą zaświadczyć napastnicy Polonji, w pa
dający co chwilę w jego objęcia, dobrze 
widziane zresztą przez sędziego.

ZAWODY PŁYWACKIE 
W  BYDGOSZCZY

ZWYCIĘSTWO JURKOWSKIEGO (Pol )
W czoraj odbył się w Bydgoszczy dłu

godystansowy bieg pływacki o m istrzo
stwo Polski.

Na starcie zgromadziła się cała elita 
naszego pływ actw a, walcząc zacięcie 8 
zasżczytny tytuł.

Pierwsze miejsce uzyskał Jurkowski 
(Polonia) pokryw ając przestrzeń 5 kim. 
w 1 godz. 38 m. 42,6 s., drugi M atysiak 
(AZS.) o 3 mir., 3) Klein (Jutrz.) o 180 
mtr.
W  konkurencji pań pierwsze miejsce 
zdobyła 14 letnia Schreiberówna (Jutrz.) 
w czaie 2:07:59,3, 2) Tratow a (Pol.)

Wogólnej punktacji puharu Państw. 
Urz. Wych. Fiz. zwyciężyła warszawska 
Polonia 24 pkt. przed Ju trzenką 23 pkt., 
AZS. — 9 pkt. i T. K. S-em 5 pkt.

LEKKQ-ATLETYCZNE MISTRZOSTWA KOBIECE
W  OGÓLNEJ KLASYFIKACJI ZWYCIĘŻA A, Z. S.

W ubiegłą sobotę i niedzielę odbyły 
się w Poznaniu doroczne zawody lekko
atletyczne kobiet o mistrzostwo PolskŁ

Ogólny poziom wspomnianych zawo
dów dowodzi, iż lekka-atle tyka kobieca 
zdąża usilnie naprzód, zbliżając się co
raz bardziej do klasy prawdziwie euro
pejskiej.

Dwa rekordy światowe i 5 rekordów  
polskich —- oto widoczne znamiona te 
go postępu.

Sekcja żeńska stołecznego A. Z. S.-u 
dominowała praw ie że całkowicie, o- 
siągając 38 pkt. i dystansując zdobywcę 
drugiego miejsca Legję o 23 pkt.

W yniki techniczne przedstaw iają się 
następująco: Skok w dal: 1) Freiwal-
dówna 476 cm. 2) Jabłczyńska. Rzut o-

i i

K U L T  W Y S I Ł K U .
Życie człowieka pracującego w y

pełnia wysiłek, który  jest isto tną tre 
ścią wszelkich poczynań.

Nic nie zdobywa się na świecie bez 
wysiłku, bez pracy.

K ażdy wyczyn jakiejkolw iek dzie
dziny życia ludzkiego zaw iera w sobie 
cząstkę pracy, stanowiącej o w łaści
wej jego wartości.

W ysiłek więc, jako taki, powinien 
być przedm iotem  uznania i podziwu. 
Czy jednak tak jest?  Nie, stanowczo 
nie.

Szczególnie w sporcie da się ogól
ny b rak  dla w ysiłku plastyczniej, niż 
gdzieindziej uchw ycić i przedstaw ić.

Sport jest synonimem pracy.
Suche cyfry i rezu lta ty  w yrażające 

się w pewnej ilości centym etrów , lub 
sekund —  to wyniki niejednokrotnie 
b. żmudnego i system atycznego tre 
ningu.

Przeciętny śm iertelnik nie zdoła 
zrozumieć ileż w ysiłku mieści się w 
napozór mało znaczących słowach re 
cenzji sportow ej; ileż silnej woli, n ie

zachwianej chęci i w ytrw ania zaw ie
ra ją  podaw ane rezu lta ty  zawodów.

To zdoła zrozum ieć jedynie ten, k tó 
ry  sam jest cząstką społeczności spor
towej.

Zwykły obserw ator życia sportow e
go może to tylko odczuć sercem. Nie
ste ty  i wspomnianego „odczucia" brak 
na  każdym  kroku.

I to, poniekąd, s ta je  się przyczyną 
iż n iejedne wielkie zam iary spala ją  
na panewce.

W śród lodów zobojętnienia m arnu
ją się w ielkie ta len ty , um ysły przedsię 
biorcze, zdolne do poważnych ofiar. 
M usimy więc w yrabiać w sobie kult 
dla wysiłku, a wyplenim y w  ten  spo
sób szereg chwastów nietylko życia 
seportow ego, ale i codziennego. Jeś li 
b ierny w idz w czuje się w psychikę 
walczącego w  szlachetnej ryw alizacji 
na boisku sportowca, wówczas nie 
zdarzą się przykre  incydenty  wygwi- 
zdyw ania poszczególnych zawodni
ków, obrzucania drużyn gradem  k a
m ieni i t. p.

* * * * *

MARYMONT— GWIAZDA 
8:1 (3 :1)

Od czasu ustąpienia tow. Tytelm ana, 
Gwiazda, k tóra  była bezsprzecznie je
dną z najlepszych drużyn klasy B, w y
kazuje niewytłom aczony spadek formy. 
Nowe kierownictwo nie chce, czy nie 
może kierować drużyną, i w rezultacie 
Gwiazda przegryw a jeden mecz za dru
gim. gracze poszczególni przychodzą na 
boisko, zależnie od humoru łub usposo
bienia. Dyscypliny klubowej niema zu
pełnie. W takich w arunkach wynik 8:1 
jest naw et szczęśliwy dla Gwiazdy, bo 
przy pewnym wysiłku ze strony Mary- 
m ontu wynik mógłby być i dwucyfro
wy, tem bardziej, że osłabiona drużyna 
białoczarnych (Gwiazda w ystąpiła z 5 
rezerwowymi) grała zupełnie bez ambi
cji i chęci zwycięstwa.

Gra nie była ciekawa. Toczyła się ona 
z kolosalną przew agą M arymontu. 
Gwiazda, — któ ra  w ystąpiła bez Lerne- 
ra, Judzika, Górki, Blassa i Lewina — 
gtała  beznadziejnie i przez cały czas 
nie dochodziła do głosu. Zaledwie jedną 
bram kę udało się zdobyć Fajnbaumowi 
i to z rzu tu  karnego. M arym ont grał do
brze. Bramki dla niego padły ze s trza
łów Chudzikiewicza (3), N apiórkow skie
go (3), Uglenicę (1) i Iwańskiego (1). Po 
zwycięstwie wysunął się on na pierwsze 
miejsce w swej grupie. Zawody prow a
dził p. Grikiel. Publiczności dużo. (

Przedmecz pomiędzy drugiemi druży
nami zakończył się zwycięstwem Gwiaz
dy II w stosunku 6:3 (4:1).

MIĘDZYNARODOWE REGATY 
W  GDAŃSKU
Udział Polaków.

W  wielkich międzynarodowych rega
tach  wioślarskich, k tóre  odbyły się w 
Gdańsku, brało udział również i Bydgo
skie Tow. W ioślarskie, osiągając trzecie 
miejsce w biegu czwórek senjorów i 
czw arte w biegu czwórek junjorów.

Zważywszy, iż w regatach startow ały 
najsilniejsze osady wioślarskie Niemiec, 
wyniki Polaków należy uważać za ho
norowe, nie przynoszące ujmy w ioślar
stwu naszemu. ,

STAN MISTRZOSTW LIGI
Pierw sza tu.-a rcvgiyw ek ligowych zo s ta 

ła  ukończona. Pozostał tylko do rozegrania 
m ecz H asm onea — W arta . Kolejność d ru 
żyn w tabeli p rzedstaw ia się następująco:

W isła 19 pkt. (36:16),
I F . C. 18 »• (32:18),
Pogoń 16 11 (32:23),
Ł. K. S. 16 11 (26:19),
T. K. S. 15 11 (38:38),
Legja 14 11 (34:31),
Ruch 14 11 (24:23),
Polonia 13 11 (28:31),
Czarni 12 11 (26:24),
Turyści 11 11 (20;27),
W arta 10 11 (26:30),
H asm onea 9 11 (20:31),
W arszaw ianka 7 U (19:34).
Ju trzenka 6 11 (18:35).

Incydenty tego rodzaju, pow tarza
jące się sporadycznie na niwie sportu 
polskiego, św iadczą jedynie o braku 
zrozum ienia dla w ysiłku. N ietylko 
bowiem zw ycięzca zasługuje na  aplauz 
i uznanie, lecz niejednokrotnie i zwy
ciężony; nie ten, kto w ygryw a bez 
względu na środki, godzien jest u- 
znania, ale ów zwyciężony, walczący 
lojalnie, dający  z siebie cały  wysiłek.

P rzez k u lt w ysiłku pozbędziem y się 
zestarzałe j „zaściankowości", fawo
ryzującej zawodników lokalnych, bez 
w zględu na ich um iejętności w  stosun
ku do innych sportowców.

W  ten  sposób stworzym y podw ali
ny zdrowego życia sportowego; w yra
żającego się w  sprawiedliw em  odda
niu każdem u co m u .się należy.

Bez u p rzed zeń , sy m p a tji, n ienaw iści 
oceniać należy każdy wyczyn, wysi
łek sportowy.

U czm y się cenić pracę i trud innych, 
w yrabiajm y w  sobie ku lt w ysiłku , a od 
boisk sportowych pow ieje duch praw
dziwego, nieskażonego gentlem eństwa.

M ieczysław  Kral.

INNE WYNIKI PIŁKARSKIE 
W  STOLICY

VARSOVIA—ASCOLA 0:2 (0:0).
Zawody tow arzyskie pomiędzy po

wyższemi drużynami, zakończyły się 
niespodziewanem, ale zasłużonem zwy
cięstwem Ascoli w stosunku 2:0 (1:0). 
Varsovia w ystąpiła W dziesiątkę i z 5 
reverwowytmi, a w dodatku lekceważyła 
ambitnego przeciwnika, k tóry  miał do 
przerw y tylko nieznaczną przewagę. Po 
zmianie pól Ascola przygniata i strzela 
dwie bram ki przez lewoskrzydłowego. 
Varsovia w tej połowie praw ie że nie 
dochodzi do głosu i przy stanie 2:0 sę
dzia p. Bursztyn odgwizduje zawody.

BAON SZTABOWY M. S. WOJSK. — 
MAKABI 5:0 (0:0).

Zasłużone zwycięstwo Baonu, w k tó 
rego barw ach w ystąpili również i g ra
cze ligowi, jak np. K arasiak (Turyści— 
Łódź), Krawuś (Legja) i t. d. Do prze- 
rw y gra była rów norzędna i bez zbyt
niej przewagi żadnej ze stron. Dopiero 
w drugiej połowie wojskowi opanowu
ją pole i podwyższają stosunek bram ek 
do 5, przy czynnej pomocy bram karza 
białoniebieskich, na którego conto mo
żna zapisać przynajmniej dwie bram ki 
uzyskane przed przerw ą.

Polonia II — Nadwiślatóka 2:0. Spot
kanie z cyklu gier o mistrz. Ligi Okręgo
wej. G ra nie w ykazała zbytniej przew a
gi żadnej ze sitron.

Warszawianka II — Patria 5:1. Mistrz, 
l ig i  Okręgowej W arszaw ianka w ystąpi
ła w „dziewiątkę".

Kolos — Orlę (Żyrardów) 3:0.

szczepem: 1) Lonka (Crac.) 46.29. 2)
K onopacka. 3) Jasna. Rzut kulą: 1) K o -( 
nopacka 10,02 (rekord polski), 2) 
Jasne; rzut dyskiem: 1) K onopac
ka 35.68 (rekord polski), 2) M iłobędzka. 
Rzut dyskiem oburącz: 1) K onopacka
60.85 (rekord światowy), 2) H anka. 
Skok w dal z miejsca: 1) Freiwaldów- 
na 215 cm., 2) Jabłczyńska. 80 mtr. przez 
p ło tki: 1) Schabińska (Legja) 14,2 (re
kord  polski). 2) Jabłczyńska. 200 metr.:
1) Czajkowska 28,9 s. 2) W arecka. 60 
m tr.: 1) G ędziorowska (T. K. S.) 8,4 s.
2) Chrupczałow ska; skok wwyż: 1) Czaj
kowska (Legja) 135 cm. 2) Schabinsaa,
3) Konopacka. 100 m tr,: 1) Gędziorow -' 
iska 14,1. 2) Brajerówna. 3) W oynarow- 
ska. 1000 m tr.: 1) Kilosówna (G. Śląsk)
3 i 22,3 (rekord polski), 2) Raźniewska. 
Sztafeta 4X200 m etr. 1) A. Z. S. 2:01 (re
kord polski), 2) W arta.

Pierw sze miejsce w raz z puharem  
przechodnim , ofiarowanym przez P ań 
stwowy U rząd W ych. Fizycznego zdobył 
A. Z. S. — 38 pkt. 2) Legja 15 pkt. 3) 
Cracovia 12 pkt. 4) W arta  10 pkt., 5, 6 
i 7) T. K. S„ M akkabi—K raków  i Roź- 
dzień—Szopienice po 6 pk t. G rażyna 
w ycofała się na p o czą tk u  zaw odów.

PIĘCIOBÓJ 0  MISTRZOSTWO 
WARSZAWY

ZWYCIĘŻA MEYRO (POL.) 
2687.875 PKT.

Pięciobój o m istrzostwo W. O. Z. L.' 
A., rozegrany wczoraj w  Agrykoli, zgro
madził na starcie aż... 4 zawodników (!!H) 
a mianowicie Meyrę, Surałę, Z rałka i
M atu szewski ego.

Poszczególne konkurencie dały nast. 
wyniki: Skok w dal: 1) Meyro 613 cm., 
2) Zrałek 577 om. Rzut oszczepem: 1)
Surała 37.90, 2) Meyro 35.11. 200 mtr.: 
1) Meyro 24,9, 2) Zrałek 25,4. Rzut dys
kiem; 1) Surała 32.30, 2) M eyro  27.11. 
1500 m tr.: 1) Meyro 4:32, 2) M atuszew 
ski 5:07.

W yniki, jak widzimy, nieszczególne, 
abstynencja zawodników znaczna, tak  
iż same zawody w ypadły jałowo.

M istrzostwo W arszaw y w pięcioboju 
zdobył Meyro (Pol.) 2687.875 pkt., 2) 
Surała (Sokół) 2207.67 pkt., 3) Zrałek 
(Vars.) 2087.405 pkt., 4) M atuszewski 
(Vars.)

MISTRZOSTWO KOLARSKIE
WARSZAWY

W  dniu w czorajszym odbyły się zawody 
kolarsk ie  o mistrz. W arszaw y w biegu na 
50 kim. M istrzostw o i nagrodę honorową 
zdobył G ędziorow -ki, drugi K arle W., trz e 
ci G ronczewski. Lange z pow odu niedyspo
zycji nie startow ał. W  biegu na 1000 mtr., 
po kilku przedbiegach zw yciężył Podgórski 
w  13 sek. bijąc Łazarskiego. W  biegu d ru 
żynowym na 4.000 mtr. zw yciężyła drużyna 
w składzie Gędziorow ski, Oksiutycz, W ło
darczyk  K. i M aterski, bijąc drużynę w k tó 
rej startow ał Lange, Podgórski, Majewiski ij 
„Iko“. Bieg półdystansow y w ygrał (5 km.) 
Skrzypkow cki w 8:26 przed Popończykiem . 
Bieg na 1000 m tr. zw yciężył N iciński S. w 
14.2, przed Skrzypkow skim . Bieg australij
ski w ygrał na p rzestrzen i 3000 mtr. rów nież 
Niciński.

W  bardzo ciekawym  biegu m otocyklistów  
o mistrzostwo D ynasów zw yciężył w  trzech 
serjach Choiński w  o ra . je 1:46.4 (dystans 3 
km.) przed Rudawskim  (Cracovia), Heryn-, 
giem i Kurnatow skim . Zwycięsca otrzymał 
nagrodę honorow ą firmy Philipsa.

POLACY NA KOLARSKICH 
MISTRZOSTWACH ŚWIATA

W czoraj odbyły się w Kolonji przed- 
biegi w m istrzostw ach szybkości dla a- 
m atorów.

Z zawodników polskich startow ali: 
Szymczyk wraz z Tosellim i Valkhause- 
nem, Szmidt z Grimem i W hite'm , Zy- 
bert z Galvaingiem i Knabelhausem. 
W yników szczegółowych dotychczas 
brak .

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości I milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, dfobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro«
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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